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Jeśli się czyta różne tygodniki hu­
morystyczne, moinaby wnioskować, 
ze sprawa kapelusza istnieje wyłącz­
nie dla kobiet. ' Tymczasem jednak 
zakupienie kapelusza jest i dla męż­
czyzny połączone nieraz z licznemi 
kłopotami i trudnościami.

O  iie potrzebujący nowego kape­
lusza mężczyzna wchodzi do sklepu, 
ekspedjentka proponuje mu bądź ka­
pelusz według ostatniej mody, bądź 
też jeden *z tych, jakich wiele jest w 
każdym magazynie, a które zostały 
odrzucone przez jnnych nabywców.
0  ile jeszcze podczas tego kupowa­
nia towarzyszy nam żona, kupno 
jest sprawą nieskończenie łatwiejszą
1 można przynajmniej liczyć na to, że 
po przyjściu do domu nie spotkamy 
się z zarzutami z jej strony.

Gdy już staniemy się posiadaczem 
nowego kapelusza, spotyka go naj­
częściej taki los, że jest wykręcany 
gnieciony i t. d. na wszelkie sposoby, 
ehodzi bowiem o to, aby stracił wra­
żenie zupełnie nowego i przez na­
szych znajomych nie mogt być od 
ątarego odróżniony.

(„K A P E L U S Z O W A " p s y c h o l o g j a

Zasadniczo co do męskich kapelu­
szy istnieje przysłowie, brzmiące: 
„Pow iedz, jaki nosisz kapelusz, a po­
wiem ci wtedy, kim jesteś!" Sposób 
noszenia kapelusza nadaje każdemu 
z nas pewną cechę specjalną, z któ­
rej zawodowi psychologowie wycią­
gają nieraz bardzo pośpieszne wnios­
ki. Szczególnie dużo jest takich psy­
chologów „kapeluszowych" w Anglji, 
będącej, jak wiadomo, twierdzą mo­
dy męskiej. Tam więc krzywo noszo­
ny kapelusz uchodzi za nieomylny 
znak niesolidności jego posiadacza. 
To też każdy Anglik, idący na giełdę, 
starał się o to, aby jego kapelusz le­
ża! poprawnie na głowie. Ten sposób 
noszenia budzi! szacunek, no i ułat­
wiał kredyt. K to zaś nosit kapelusz, 
nasunięty gtęboKo na kark, uważany 
byl za typowego spekulanta. A  tym- 
Ciasęm należałoby raczej ten sposób 
noszenia kapelusza uważać za wyraz 
d< brego humoru właściciela i skłon­
ności Jo różnych „kaw ałów ".

O ile kapelusz zsunięty jest bardzo 
na prawe ucho, świadczy to, że jego 
właściciel miewa doskonale pom jsły 
w zakresie hulaneir. Gdy natomiast 
l.aoełusz zsunięty jest na lewe ucho, 
można go posądzić, że coś nie w po- 
rządku jest u niego z klepkami.

LU D ZIE  BEZ K A PE LU S ZA

Zupełnie odrębną kategorję w  tej 
dziedz nie stanowią ludzie, chodzący 
\ł(ogóle bez kapelusza. Nie należy so­

bie wyobrażać, ażeby ci właśnie lu­
dzie, którzy wcale kapeluszy nie u- 
żywają, nie podpadali pod obserwa­
cję „kapeluszowych" psychologów. 
Zarówno Ci psychologowie, jak i fa- 
orykanci kapeluszy godzą się na jed­
no, że nieużywanie nakrycia głowy 
świadczy o najgorszych rysach cha­
rakteru. Możnaby wprawdzie na to 
odpowiedzieć, że przecie żaden z nas 
nie rodzi się w  kapeluszu na głowie, 
czy w  ręce, tę uw agę jednak owi 
psychologowie pormjają pogardliwym 
milczeniem. Nie może ich przekonać*' 
nawet ta okoliczność, że Adam w ra­
ju chodził przecież bez kapelusza. 
Odpowiadają na mą, że przecie już za 
najdawniejszych czasów rzymskich 
nakrycie g łow y uchodziło za nieod­
łączną cechę wolnego człowieka.

K A PE LU SZ  O Z N a K Ą  W OLNOŚCI 

I W Ł A D Z T W A

Istotnie, kapelusz w  ciągu wieków 
uważany byl niejednokrotnie jako 
znak władztwa. Przecie różni lennicy 
dotykani byli przez swoich władców 
przy składaniu lenna kapeluszem na 
znak laski. A  gdy przed ślubem ko­
bieta ofiarowywała mężczyźnie ka­
pelusz, oznaczało to, że jest SKtonna 
podlegać całkowicie mężowskiej 
władzy.

Pamiętna jest ^zresztą szwajcarska 
historia z owym Gesslerem, który byl 
władcą Szwajcarji z ramienia cesarza 
niemieckiego i kazał, podczas swej 
nieobecności, kłaniać się chłopom 
swemu Kapeluszowi, który wisiał na 
widocznem miejscu. Na tle tej właś­
nie historji powstała znana tragedja 
Schillera „Wilhelm T e ll".

Kapelusz byt strojem stanowym. 
To też za dawnych czasów specjaliści 
wyrabiali kapelusze książęce, doktor­
skie, myśliwskie i kardynalskie Gdy 
zaś zdarzył się wyp»dek, ze człowiek 
niższego pochodzenia usiłował wślizg­
nąć się do wyższej sfery p izez fakt 
noszenia nieodpowiadającego sobie 
nakrycia growy, natychmiast odpo­
wiednie władze przywoływały go do 
porządku. Cesarz Maksymiljan np. 
wydal bardzo dokładne zarządzenia, 
dotyczące strojow, a miedzy innemi 
i nakrycia głowy. Przepisał on bardzo 
szczegółowo jakie maią być kapelu­
sze i czepce, zastrzegając, aby nie 
sięgały one zbyt wysoko w  niebo.

SPECJALNE B A R W Y  D LA  

OSZUSTÓ W

Bywały jednak wypadki, że kape­
lusz wcale nie stużyt jako oznaka ho­
noru i godności, owszem, oszuści i 
bankruci r.p. nosili we Francji kape­
lusze zielone, a w Niemczech żotte.

W  niektórych krajach uliczne dziew­
częta rnusiaty nosić kapelusze z li- 
siemi ogonami. Były też, jak wiemy, 
specjalne czapeczki z długim chwa­
stem, noszone przez błaznów i ludzi 
niższego stanu.

Dopiero pod koniec 18 go stulecia 
zaczęły zanikać te różnorodne przepi­
sy średniowieczne, dotyczące kapelu­
szy. Zaczęto w teay nosić nakrycia 
głowy zależnie od humoru i tempera­
mentu, a nawet przekonań politycz­
nych. Najw ięcej w  tym względzie za­
winili angielscy kwakrowie i puryta- 
nie, którzy wprowadzili modę okrąg­
łego nakrycia głowy z szerokiem ron­
dem.

DZIEJE C YLIN D R A

Cylinder wprowadzony został do­
piero w  19 stuleciu. Panował on cał­
kowicie przez cały ten wiek, ulegając 
bardzo różnorodnym odchyleniom i 
przeobrażeniom zarówno co do bar­
wy, jak i wysokości. Za wynalazcę 
cylindra uchodzić może czapnik lon­
dyński, John Hethenngton, który w y­
nalazł go 15 stycznia 1797 roku. Tego 
właśnie dnia Hethenngton ukazał się 
w  stolicy Anglji w kapeluszu, który 
niesłychanie wzDurzyi wszystKicli 
przechodniów i taK dalece zaniepokoił 
ich, że policja zmuszona byia Hethe- 
ringtona zaaresztować. Za zakłócenie 
spo k o ju  puolicznego skazano go ną 
bardzo wysoką karę pieniężną. Ale 
istniejący już wtedy dziennik „T im es" 
ujął się za kapeluszmkiem i oświad­
czył nawet, że ten jego kapelusz jest 
znacznym krokiem naprzód w  dzie­
dzinie ubierania się, niewątpliwie zaś 
zdobędzie on sobie bardzo szybko 
wielką ^popularność.

Istotnie, nie przeszło nawet dwa­
dzieścia lat, a cylinder stal się w ieką 
modą. A le dotąd jeszcze utrzymuje się 
przekonanie, że naprawdę umieją go 
nosić tylko Anglicy. Orzyw iście, cy­
linder przestał Dyć strojem gtowy d'a 
mas, Stanowi natomiast nieunzowną 
przynależność każdego dystyngowa­
nego starszego pana, obracającego się 
w arystokratyczno - konserwatywnym 
środowisku

fto tyie zw iastują
upalne lato

G D Y N lĄ , 24. 7 Na wybrzeżu pol- 
skiem oraz na terenie Gdańska poja­
wiły się ostatnio w  wielkich ilościach 
motyle, co według opinji tutejszej lud­
ności oznacza, ze lato w  bioźącym ro­
ku będzie bardzo upalne.

Od roku 1848 cylinder stał się wy- 
laźnem nakryciem głowy konserwa­
tystów, gdy natomiast miękki kape­
lusz filcowy uchodził za symbol re­
wolucji. Taki miękki kapelusz nazy­
wano nawet „demokratycznym". _  
Przeczy temu jednak okoliczność, że 
taki właśnie miękki kapelusz nosit 
również Bismarck, którego przecie 
trudno posądzać o demokratyzm.

P a r y s k i e  d z i e w c z ę t a
wybiercją najpiękiiiejszeyo mężczyznę

W  m orsk ich  kąp ie lach  o św ia to ­
w e j s ła w ie  —  w  D ea u v ille  odbył 
się konkurs na n a jp ięk n ie js zego  
m ężczyzn ę  r. 1936. Ju ry  s ta n ow i­
ło 200 p iękn ych  d z iew c zą t z P a ­
ryża , k tó re  zo s ta ły  p rzyw ie z io n e  
p rzez  p a rysk iego  „a rb it r a  e legan - 
t ia ru m ", zn anego  w  św ie c ie  e le ­
gan ck iego  to w a rzys tw a , n a zw i­
skiem  F o u g u ie r ie .

Do konkursu stanęło sześciu  bo­
kserów , trzech  zapaśn ików , sze­
ściu f  u n kc jon aru szy  s tra ży  p o ża r ­
nych, s ze reg  sp ortow ców , g im n a ­
styków  o ra z  w ie lu  in n ych  mło-

d z :eńców . M łodość , u roda trysk a ­
ła  od w szystk ich . K s z ta łty  i budo­
w a w ie lu  w p ro w a d z iła  w  zak łopo­
tan ie  cak lic zn ie  zeb ran e j'u ry. P o  
d łu g ich  debatach  —  koń cow e g ło ­
sow an ie  pad ło  na jed n ego  ze s tra ­
żaków  z parysk iej' m iej'skiej' s tra ży  
pożarnej',

W ra ca ją cem u  A p o llin o w i 1936 
roku k o led zy  u rzą d z ili tr iu m fa ln e  
p ow itan ie , dum ni, że  z  ich  sze­
regó w  w yszed ł n a jp ięk n ie js zy  i 
n a jlep ie j zbu dow any m ężczyzn a  
F ra n c ji.

Plebiscyt Polskiego Radja z nagrodami
najlepsze słuchowisko

.W ydzia ł L ite ra c k i P o lsk ie go  
R a a ja , p ra gn ąc  zo r jen to w a ć  się, 
k tó re  słuchow iska  o s ta tn iego  se­
zonu m ia ły  n a jw ięk sze  puw odze- 
n it  u słuchaczy , o g ła sza  p leb i­
scyt, d ostępn y  d la w szys tk ich  za­
re je s tro w a n y ch  abon en tów  w  
P o isce . K a żd y  abon ent m a p raw o 
nadesłać tr z y  (3 )  ty tu ły  s łucho­
w isk  T ea tru  W yob ra źn i, nada­
nych od 1 w rześn ia  1935 roku do 
1 c ze rw ca  1936 r., k tó re  u zn a je  
za n a jcen n ie js ze  lub n a jc iek a w ­
sze, K o le jn o ść , w  ja k ie j ty tu ły  
będą podan e —  n ie  m oże być 
p rzypadkow a . N a  c ze le  n a leży  
p os taw ić  s łuchow isko , k tó re  u w a­
ża s ię za na jlep sze , potem  to, k tó ­
rem u się  w yzn a cza  d ru g ie  m ie j­
sce, w reszc ie  na końcu trzec ie  co 
do w a rto śc i, u w zg lęd n ia ją c  w s zę ­
d zie  n a zw iska  au torów . O p in ję  
n a leży  tre śc iw ie  u m otyw ow ać.

S łuchow isko, k tóre  uzyska n a j­
w ięk szą  i lo ś ć cm fw y  m f m fcm m fą  
zw yc  ę ży  w  p leb is cy c ie  i zostan ie  
na d ru g iem  i trzec iem  m iejscu  
zn a jd ą  s ię  s łuchow iska , k tó re  
k o le jn o  u zyska ją  n a jw ięk szą  ilość 
g łosów .

D la  p rzyp om n ien ia  s łu chow isk  
m iu ion ego  sezonu poda jem y  ich 
spis, w ed łu g  k o le jn o śc i n adan ia :

„Odwiedziny" —  Andrzej Rybicki; 
„Ocalene’ — Janusz Meissner, „Bia­
ła, Plam a" —  Piotr Flamm; „Czy mi 
ster Brown jest winien” —  Georg 
Wolf, „Noce Teresy” —  Zufja Na! 
kowskn; „Tempo, Tem po!” —  Janusz 
Meissner; .Kapitan statku Sweking” 
— Rudolf Stern; „Cezar przed Rubi­
konem” —  Jerzy Ostrowski i W łady­
sław Tubas.;, „Zegarek” —  Jerzy Sza­
niawski; „Obiad Brodź ńskiego” —  
Tadeusz Pini; „Tukaj”  —  Adam Mic­
kiewicz; Houtonsvilie w zyw a pomo­
cy” —  Maciej Freuuman; „Ostatnia 
wędrówka Sempoinegó”' —  Stefan Ba­
licki; „Biedna młodość ’ —  Marja Ja 
snorzewska - Pawlikowska; „Goście 
na wiecu” —  Kazimierz P>rończyk; 
„Halo! tu brygada” —  Ernest Johaii- 
senn; „Kroi Edyp” —  Soiokles; „P a ­

weł zabija Gawła” —  Karol Irzykow- 
ski; „Skrzydła” —  Krystyna Grzy 
bowska; „P iotr Plaksni” —  Tuwim ; 
„Śmierć papieru” —  Tritse i Weiss; 
„Paganini” —  Stan.sław Nadzin; 
„Pustkowie” —  Andrzej Rybicki; „N i­
kotyna” —  Hans Knan; „S ivona io la ”
—  Józef Mayen; „Piotr Skarga” —  
Stanisław M 'eszew -A i, „Kiliński'’ — 
Michał Bałucki; „W akacje w Nohant”
—  Jarosław Iwaszkiewicz; „Cztery nie 
mieści się w siedm.u” —  Val Giełgud 
i Stefan K.ng Hall; „Trzeci Maja” —  
Stanisław Nadzin; „Ostatni powrót”  —  
W acław Rogow icz; „Operacja” —  
Jadwiga Korczakowska; „Corleone” —  
Karoi Fryderyk Wiegand.

O d p ow ied z i ple o iscy tow e  m oż­

na n adsy łać  n a jp ó źn ie j do dn. 31.
S. b. r. pod ad resem : P o ls k ie  Ra 
d jo, W a rs za w a , Z ie ln a  25, W y ­
d z ia ł L ite ra c k i, z podan iem  do­
k ładnego  nazw iska , ad resu  i nu­
m eru abonam en tu  ra d jo w eg o .

O d p ow ied ź  kon ku rsow a  p ok ry ­
w a ją ca  się z' w yn ik iem  p leb iscy  tu, 
lub n a jb a rd z ie j do n iego  zb liżo n a  
i n a jr ie k a w ie j u m otyw ow an a  n a ­
g ro d zon a  b ęd z ie  sum ą 100 zł. 
A u to r  od p ow ied z i b ęd z ie  m iał 
poza tem  p ra w o  w y s tą p ić  przed  
m ik ro fon em  P o ls k ie g o  R a d ja .

HUMOR
D Y R Y G E N T

P e w ie n  m iod y  kape lm is trz , 
p ragn ąc  pop isać s ię  p rzed  o rk ie ­
s trą  sw oim  słuchem , dop isa ł w  
nu tach jed n ego  z cz łon ków  o rk ie ­
s try  w  p ew nem  m ie jscu  „k rz y ­
żyk ". P od czas  próby, g d y  doszed ł 
ao tego  m ie jsca , zw ró c ił się z w y ­
rzu tem  do ow ego  m uzyka, że n ie ­
w ła ś c iw ie  gra .

—  O n ie, pan ie  k a p e lm is tr zu 1 
—  za w o ła ł za ga d n ię ty  —  T u  co­
p ra w d a  ja k iś  b a łw an  dop isa ł 
k rzyżyk , a le ja  g ra łem  bez Krzy- 
ż y t a !

Z  R K O N IK I  W Y P A D K Ó W

K lem en tyn a  R om b las, b t  24 
p rze je ch a n a  zosta ła  p rzez  ta k ­
sów kę na rogu  B ra ck ie j i T rę b a c ­
k ie j, d ozn a jąc  lekk ich  obrażeń . 
P rz ew io z łem  ją  do s zp ita la  sw. 
Ducha, gd z ie  p ozos ta je  w  łóżku 
do d ysp ozyc ji pana p roku ra tora .

W A R U N E K

O n a : —  Jeś li n ie  dostanę kape­
lusza, n ie  odezw ę się do c ieb ie  ani 
razu  w  c iągu  dw óch  tygodn i

O n : —  C zy  m ogę na to l ic zy ć ?

.0.1 A  G N O Z A

P an  E u zeb ju sz  p ro w a d z ił W

m łodości ży c ie  hu laszcze  i  d ziś  
je s zc ze  lub i czasam i za g lą d a ć  do 
k ie liszka . Z a z ięb iw szy  s ię  lekko, 
C ierp i pan na ro zsze rzen ie  serca.

—  P ie rw s zy  raz o tem  s ły s zę ! 
Z resztą  n igd y  p ra w ie  n ie  rad z i- 
p os tan ow ił za w ezw a ć  lekarza  Do- 
k ió r , zbadaw szy  go, o rz e k ł:

—  Czy pan w ie , że z pańskieir. 
zd row iem  n iobardzo  w  porządku , 
łem  się le k a rza !

—  Ł ad n a  h is to r ja !  M ó g łb y  pan 
w  tak im  ra z ie  dożyć  stu la t i na­
w e t p o ję c ia  n ie  m ieć, ja k ie  Jii«- 
b ezp ieczeń stw o  panu g r o z i ł

Lam part
w kanale

Z og rod u  zo o log ic zn ego  w  T o ­
k io  uciek ł c za rn y  lam part. W  po­
ś c ig  za n im  w ys ła n o  s tr ze lcó w  i 
p o lic ja n tó w  z psam i. D op ie ro  po­
połudn iu  zn a le z ion o  zw ie rzę , u- 
k ry te  w  ru rze  p orzu con ego  kana­
łu w o d o c ią go w ego . L a m p a rta  od ­
s taw ion o  sp ow rotem  do m ena* 
ż c r ji.
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ZAGINIONA MINIATURA”
T łom aczy ła  M a gd a len a  S a m ozw an iec .

—  „ A q u a v it “  —  to n ie z ła  m yśl —  zau w aży ł F i l ip  A c b te l.  — Tam  
na rogu  je s t  kna jpa . Sch ow am y s ię tam  i p rzeczek am y  aż ta parka 

s tąd  w y jd z ie .
—  P oco  m am y s ię chow ać —  p rzec ie ż  deszcz n ie pada?  —  rzek ł 

K a rs ten .
—  A c h  ta su sza ! —  rzsk ł A c h te l, w }  c ią g a ją c  rękę do nieba.

P o  d ru g ie j s tron ie  u licy  szed ł w ysok i, sm ukły m ężczyzn a . Z a ­
trzym a ł się p rzy  k ra c ie , w y c ią gn ą ł p rzew od n ik  z k ieszen i, p oczą ł 
p rzew ra ca ć  kartk i i c zegoś  w  nim  szukać, p rz y jr z a ł s ię  zam kow i 
i d z ied z iń cow i, poczem  spokojnie, p oszed ł da lszą d rogą . ’

— ’ P rzys z ło  m i coś do g ło w y  —  m ów iła  panna Sm utny c ichym  
g łosem  —  A  m ian o w ic ie , że pan jeden  m óg łb y  m i pom óc.

—  C hcia łbym  —  od p a rł K u le  —  a le n iew iem  w  ja k i sposób.
—  P o je d z ie  pan ju tro  ze m ną do B e r lin a
-—  Jakto, ju ż  m am  w ra ca ć?  *
—  Pań ska  zona bardzo  się  u c ieszy !
—  T o  je s zc ze  nie je s t  p ow ó d !
—  T o  jed n a k  bardzo  le ży  w  m oich  p lanach , pan ie  K u le .
—  N o  je ś l i  tak. to zm ien ia  postać  rzeczy . W ię c  dobrze, w ra c a ­

m y ju tro  w  po łu dn ie  do B er lin a . Ja jed n ak  je żd żę  trze c ią  k lasą.
—  W s p a n ia le ! Bo ja  w ła śn ie  ja d ę  d ru g ą !

—  D la c zego  pan i to uw aża za w sp a n ia le?  T e go  to ju ż  zu pełn ie  
n ie  rozum iem . J eś li m am y p od różow ać  nie w  tym  sam ym  p rzed z ia le , 
to  n ie  w id zę  pcw odu , ażebyśm y m ie li razem  jech ać. —  Z ro b ił m inę 
obrażoną.

P o c h y li ła 's ię  w  je g o  stronę. —  J eś lib y  m i ch c ie li skraść m in ia ­

tu rę, a n ie w ą tp ię  an i ch w ili, że będą się o to  s ta ra li —  to stan ie  
s ię  to podczas m o je j p ow ro tn e j podróży Jadę d ru gą  k lasą . Będcą 
m nie m ieć  na oku. P ra w d o p o d o b n ie  śk radn ą  m i w a l iz k ę ! — K lasnę 
ła w  ręce  ja k  u baw ione dziecko . -s*: '

S p o jrza ł na n ią  z n iepoko jem . —  Z ach ow u je  s ię  pan i tak, jak - 
gdyb y  pan i b y ła  po k ilku  k ie lis zka ch  , aąua1 i lu " .  N a g ie  zaczyn a  się 
pan i c ieszyć , że  je j  m in ia tu rę  św isną.

— T y lk o  w a lizk ę  — pan ie K u le .
—  T a k ?  W ię c  ta m in ia tu ra  n ie zn a jd u je  się w  pan i k u fra ch ?
—  N ie .
—  G d zież  ona s ię będz ie  zn a jd ow a ć  w  tak im  ra z ie ?
—  W  rzeczach  je d n e go  d żen te lm en a , k tó ry  je d z ie  tr ze c ią  k lasą  

i u k tó rego  ta  z ło d z ie jsk a  banda w ca le  in esp od z iew a  się zn a leźć  
m in ia tu ry  A n n y  B o leyn .

—  A  k tóż je s t  tym  dżen te lm en em ?  —  Poczem  n a g le  u d erzy ł się 
d lom ą  w  czo ło . —  A c h  ta i. . .  rozum iem  —  szepnął.

—  Z ga d ł pan —  odparła . —  Ju tro  na dw orcu  w ręczę  panu tę 
m in ia tu rę , a w  B e r lin ie  odda mi ją  pan spow rotem .

—  P s ia k o ść ! —  zaw o ła ł. —  Co za w y ra fin o w a n y  p om ys ł!
—  P rz e jd z ie m y , n ie zn a jąc  s ię  w ca le  ko lo  k on tro le ra  i w  tem  

c iasnem  p rze jś c iu  ja  panu p o ta jem n ie  w c isn ę  dc ręk i pak iec ik . N ik t  
tego  n ie  zau w aży . P od ró żu jem y  każde z osobna. K tok o lw iek  chciał 
by m nie okraść, n iczego  u m nie m e zn a jd z ie .

—  A  je ś li  ta banda z łod z ie jsk a  je s t  je s zc ze  eh y trze js za  od nas 
i będzie  u m nie szukać te j m .m a tu ry?

—  W y k lu c zo n e ! —  od p arła  —  na tę m yśl n ikt nie w padn ie .
— Jak pan i chce, m o ja  d ro ga  panno Sm utny, ja  w  każdym  ra z ie  

nie b io rę  na s ieb ie  żadn e j od p ow ied z ia ln ośc i.
— O czyw iśc ie , d rog i pan ie  k u le . —  W sta ła . —  K am  eń spadł 

mi z serca  —  rzekła , śc isk a ją c  mu rękę. —  D zięk u ję  panu z ca łego  
serca  za pom oc.

U śc isn ą ł je j  rękę w  rm lczen iu .
—  T a k  —  rzekła. —  A  te ra z  musimy się rozstać, ażeby n ie 

zw i acać na s ieb ie  n ic z y je j u w agi.

—  Jak  pan i sob ie ży czy . W ię c  ju t r o  w  połudn ie  spotykam y Się 
na dw orcu  w  p rze jś c iu .

—  N ie  ro zm a w ia m y  ze sobą, n ie  p a trzym y  na s ieb ie  w ca le . P a n  
b ie rze  odem n ie n iesp os trzeżen ie  paczkę  i chow a ją  do s w o je j ■wa­
lizk i. W  E e r lin ie , na dw orcu  S zczec iń sk im  p ozn a jem y  s ię  n a g le . 
—  W  porządku ?

—  W  porządku , ch oc ia ż będę s ię ze strachu  p oc ił ja k  m ysz A le  
d la pan i, to  ja k iem  m asarz, ka zalbyro sobie k iszk i w yp ru ć , gdyby, 
te g o  było  potrzeba .

—  D o w id zen ia  —  rzek ła . —  A  pan S te in h ó ve l m usi od tąd  ku­
pow ać m ięso i w ęd lin y  ty lk o  u pana. In a c ze j p ożegn am  go  oa  
p ie rw szego .

—  T o  ju ż  le p ie j n iech  kupu je  u O ttona . On b a rd z ie j te g o  p o trze ­
bu je  n iż ja .

—  Z ro b io n e ! A  te ra z  ja  idę p rosto , a pan p roszę, n iech  id z ie  zu­
pe łn ie  wf inną stronę. Gdybyyśmy szli razem , to m og ło b y  wy g lą d a ć  
p od e jrza n ie . —  D o ju tra , w u jc iu  K u le ! —  U śm iech n ę ła  s ię 'd o  n ie­
go w d z ię c zn ie  i z w d z ięczn ośc ią , poczem  poszła  w  sw o ją  stronę.

—  Do ju tra  —  p o w tó rzy ł tępym  g łosem . —  S p o jrza ł za nią. P „  
c h w ili zn ikn ęła  na sk ręc ie  u lic . —  Jestem  s ta rym  osłem  -■ m ruk­
nął i to p rzek on an ie  o sob ie p ozos ta ło  mu p rzez  d łu ższy  czas.

W y s zed łs zy  z A m a lien b o rg u  zn a la z ł s ię  n iebaw em  na B red ga d e . 
N a  te j u lic y  zn a jd u je  s ię  dużo a n tyk w a m i. K u le , ' c h o c ia ż  tak  n ie ­
daw n o Uopiero zapozn a ł s ię  z m in ia tu ram i, poczu ł s ię  w  obow iązku  
w zbu dzić  w  sob ie za in te re so w a n ie  do d z ie l sztuk i. C ie rp liw ie  s ta ­
w a ł p rzed  każdą w ys ta w ą , w  k tórych  w id n ia ły :  s ta re  s ztych y , ka­
w a łk i s ta rych  o rn a tów , s reb rn e  św ieczn ik i, m adonn y m a low an e  aa 
d rzew ie , japoń sk ie  ak w are le , m u rzyń sk ie  to tem y, s ta re  ka len darze , 
m aski z W ysp  P o lin e z y jsk ich , p rzed m io ty  z p ożó łk łe j kości s łon io­
w e j i ko lo row e s ta re  ryc in y , P rz ed m io ty  te p rzew a żn ie  n ie w zb u ­
d za ły  w  nim  zach w ytu .

P rz y  je d n e j z an tykw  arsk ich  w itr y n  sta ł ów  m a ły  pan z uszam i, 
k tó ry  mu pom óg ł przy kupnie zn aczków  p oczto w ych  S ta ł on '.upa­
trzo n y  i g łęboko zam yślony . B y l to pan Storm .
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^  > 1  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
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60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zl., lekar­
sko — .30 gr. Nekrologi* po 3 gr. Drobne pn 20 gT. za wyraz, duże litrry  w ogłoszeniach „drouhycb" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a kumonikfc 
t; i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracje me odpowiada.
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